
WIECZORY RODZINNE.

M E Ó W K  O J A D.

M R Ó W K O J A D .
M rówlcojady należą do k lasy  2wierząt bezzębnych. 

Sam a ich n azw a wskazuje, iż żywią się m rówkam i, ter- 
mitami, których  w ielkie  siedliska w  kształcie p agó rkó w  
licznie są rozsiane w A m e ry ce  południowej. W  owej 
części świata żyją też największe mrówlcojady, a to g łó w ­
nie w  północnej części P ara g w a ju  mało zaludnionej.

Dodatek do IV. 3, 189S r.

Przednie łap y  m rów kojada zakończone są czterema pal­
cami opatrzonemi bardzo ostremi pazurami. W  tych  
łapach i pazurach sp oczyw a ca ła  moc o b ron y  m ró w ko ­
jada; niemi też rozdrapuje wielkie mrowiska, poczem za­
nurza w  nie długi, lepkim płynem  p o k ry ty  język, do 
k tórego  p rzy legają  nieszczęśliwe mrówki, poczem mrów- 
kojad wciąg'a ję zy k  i zjada je. Ma on też swoich nie­
przyjaciół: polują nań ty g r y s y ,  jag u a ry ,  lecz biada im,
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jeśl i  w  p orę  d ostrzeże  ich  m ró w k o jad . W ó w c z a s  staje  
na k rótk ich ,  t y ln y c h  łap ach , w  g órę  w znosi przednie  
i n a g ły m  ruchem  zapuszcza straszne p azu ry  w  c ia ło  n ie­
p rzy jacie la .  N asza ryc in a  przed staw ia  w łaśn ie  chw ilę  
takiej w alk i ,  w  której  m rówkojad pomści z a p e w n e  m łode 
sw oje  zduszone już przez straszn eg o  ja g u a ra .  M ró w k o jad ,  
o ile  nikt zaczepki z nim nie szuka, n a leży  do zw ierz ą t  
n ieszk o d liw ych . R u c h y  je g o  są ciężkie , n iezgrab n e , 
a  g d y  s p o c z y w a  zw inięty  w k łę b e k ,  p rz y p o m in a  rzu co n ą  
n a  ziemię w iązkę włosia. S ie rść  b o w ie m  m a dość ostrą, 
grzbiet  p o k r y t y  jest  d łu g ą  czarn ą  p ra w ie  g r z y w ą ,  na 
g ło w ie  zaś m a sierść krótką, p op ie la tą  o b ło ż o n ą  na b o ­
k a ch  b ia łym  pasem. M r ó w k o ja d y  nie m ają  s ta łe g o  
siedliska, dzień c a ły  b łą k a ją  się po s te p a ch  P a r a g w a ju  
szukając  p o ż y w ie n ia ,  śpią zaś  tam, g d z ie  je  n o c  za­
skoczy. A . M .

MNIE T A M  NIE BYŁO.
K t o ś  sz c z ę k n ą ł  ta lerzem  i oto dw ie b ia łe  
L e ż a ły  w p o k o ju  rozbite  s k o r u p y .
I k tó ż  je  tak  r o z b i ł?  Z m artw ien ie  nie m ałe,
L e c z  nikt się nie p r z y z n a ł ; to  nie je g o  łu p y,
B o  któż tam  w ojuje  z talerzem  n a  s to le ?
T o  zn ow u  sp a d ł  k w iatek ,  rozbił się w  k a w a ły ,
T e n  w ła śn ie  co liśćmi, ja k  osa, ta k  k o l e ;
D z iec i  się w  k ą c ik u  serdecznie rozśm iały,
L e c z  żadne się k w ia t k a  nie tk n ęło  —  sk ą d ?  kiedy? 
Ż adne tam nie przeszło, ani też  trąciło.
K t ó ż b y  c h c ia ł  n arob ić  i szk o dy  i b iedy?
A  k a ż d y  p o w t a r z a ł :

„W s z a k  mnie tam  nie b y ł o ” .
Jaś m a ły  sp ad ł  z krzes ła , ro z b ił  się nieboże,
N ikom u z ro d ze ń stw a  je d n a k  się nie śniło,
B y  Jasia p i ln o w a ć .  Jaś pow stać nie może,

A  k a ż d y  p o w t a r z a :
„ W s z a k  mnie tam nie b y ł o ”.

K t o ś  lam p ę w y k r ę c i ł — w  p o k o ju  aż czarno,
D y m  o c z y  w y ż e r a  i sz k ło  się ro z b iło  ;
W ś ró d  te g o  w o ła ją  i g ło śn o  i g w a r n o :
„ D o p r a w d y  ja  nie w iem , w s za k  mnie tam  nie b y ł o ” . 

T a k  c ią g le  dzień c a ły  do k o la  w o ł a n o ;
„ K to ś  szkodę u c z y n i ł ! ” A ż  s łu c h a ć  nie miło 
B o  cz y  to  w  południe, w ieczo rem , cz y  rano 

W c ią ż  k a ż d y  p o w t a r z a ł :
„ W s z a k  mnie tam  nie b y ł o ”.

Z. Morawska.

J Ę D R U Ś .

U litu jc ie  się nad k a le k ą !  —  m ó w ił  do p rze c h o d ­
niów  s ta rz e c  o kulach. G ło s  jego  pełen p r a w d y ,  oblicze  n a ­
cech ow an e  w ielkiem  cierpieniem  w z ru s z y ły  id ą ce g o  z m at­
k ą  Jędrusia. C h ło p c z y k  w y ją ł  p o rtm o n e tk ę ,  o tw o rz y ł ,  
b y ł a  p u sta! Z a ru m ien ił  się, p o d b ie g ł  do m atki i p o p ro ­
sił o p a rę  g r o s z y ;  poczem  w rócił  i w ło ż y ł  ja łm użn ę  sw ą 
w  cz ap k ę  u b o g ie g o .

—  N iech cię B ó g  b ło g o s ła w i!  —  szep n ął kaieka.
P o d c z a s  obiadu Jędruś o p o w ia d a ł  o jcu  o tem  sp ot­

kaniu.

•—  C z y  d o p o m o g łe ś  kalece? —  sp y ta ł  o jciec. —  C zy  
d ałeś  mu ja łm u ż n ę ?

—  D a łe m  —  odrzekł nieśm iało.

—  D a łeś ,  to  p raw d a , a le  nie ze  sw oich  p ien ię dzy  —  
o d e z w a ła  się m atk a .  —  J ak  z w y k le  tak  i tym  razem  zażą­
dałeś ieh odemnie.

—  D l a  czego  to u czyn iłeś?— s p y ta ł  o jc ie c ;— w s za k  
dostajesz co tyd zień  sw oję  pensyjkę, z k tó r ą  w o ln o  ci 
robić ,  co ci się podoba.

Jęd ru ś z a fr a s o w a ł  się i r z e k ł :

—  P r a w d a  ojcze, c h c ia łb y m  dopom ódz ub o giem u , 
a le  cóż pocznę, k ie d y  zw y c za jn ie  sp oty k am  g o  w te d y ,  
g d y  w  kieszeni nie m am już ani grosza,

—  D z iw n a  ta tw o ja  litość —  r z e k ł  o jciec. —  Żal 
ci b ie d n y ch ,  ch cia łb yś  im d op om ód z, a le  ła k o m s tw o  
bierze g ó rę  nad l itością . C h c ia łb y ś  dopom ód z ubogim , 
le cz  nie m yślisz  o n i c h ; a k ie d y  sam nie m asz pieniędzy, 
prosisz o nie m atki. W y g l ą d a  to tak, ja k b y ś  z a b ie ra ł  
jednem u, a b y  d a w a ć  drugiemu; ta k ie g o  p o stęp o w an ia  
n a z w a ć  nie m ożna litością.

L it o ś c iw y m  będziesz t y lk o  w te d y ,  k ied y  sam p o zb a­
w isz się p rzy je m n o śc i  a b y  d op o m ód z biednemu.

W id o c z n ie  s ło w a  o jc a  p o s k u tk o w a ły ,  g d y ż  odtąd  
p r z e c h o d z ą c  k o ło  u b o g ie g o ,  Jędruś nie prosił  już matki 
o pieniądze, lecz  sam d a w a ł  jałm użnę.

H . W ernic .

KTÓRA LEPSZA.

—  P ó jd ź  tu M urzyn ! Murzyn! do nogi...  widzisz co 
dla ciebie p rzyn iosłam ? S k r z y d e łk o  z kurczęcia . No, 
c z e g ó ż  tak  len iw ie  podn osisz  g ło w ę ?  P o w s ta ń  przecież, 
podskocz w górę, na taki p rz y sm a k  z a s łu ży ć  trzeba.

B r y t a n  d ź w ig n ą ł  p o ło w ę  ciężkiego  ciała, lecz z o b a ­
c z y w s z y ,  że W a lu n i a  podnosi o g ry z io n ą  kosteczk ę  i z a ­
c h ę c a  g o  do sk oku, w ró c i ł  do p ierw otn eg o  położenia, 
a p r z e c h y l iw s z y  g ło w ę  na bok, za c z ą ł  sp okojnie  p r z y ­
p a tr y w a ć  się swej w yc ią g n ięte j  łapie. —  N ie o k rz e s a n y  
z ciebie p o d w ó rzo w ie c ,  no, w e ź  ju ż  teraz kosteczk ę  i p o ­
w iedz, która  z nas lepsza: c z y  ja ,  k tó r a  p o m yś la ła m  o tobie 
p rzy  sto le  i ta k i  p rzy sm a k  ci przynoszę, cz y  Zuzia, która  
daje ci codzień o b rz y d l iw e  jedzen ie  w c e b r z y k u ?

W  tej ch w ili  Z u z ia  w y c h o d z i ła  z p iw n ic y  z w orkiem  
kartofli na ramieniu; B r y ś  d o jrz a w s z y  ją ,  z e r w a ł  się 
na ró w n e  nogi,  zaskom lił  w e so ło  i zaczął  u w ijać  się o k o ­
ło  d z ie w c zy n y ,  ła s z ą c  się i p rz y m ila ją c  na swój sposób.

W a lu n ia  rzuciła  k o s te c z k ę  na  ziemię, zam yśliła  się 
chw ilkę, a p r ze p ro w a d z a ją c  w z ro k iem  Zuzię i M u rzyn a , 

r ze k ła  do s i e b i e :
—  M u rz y n  mi dowodzi, że Zuzia lepsza — tak...  ona 

lepsza, bo codzień o g ło d n y m  pamięta.

Romania Kamieńska.



—  11 —

ODWA&A I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  BI. P.

(D alszy ciąg).

—  D la c z e g o  m am a n a z w a ła  Julka o d w a ż n y m ?  —  
sp yta łem  tro c h ę  u ra żon y  —  przec ież  to  ja  się nie bałem  

s z k a r la ty n y .
—  B o  p r z e z w y c ię ż y ł  ch ęć  p o żeg n a n ia  m am y, a c ie ­

bie ta  ch ęć  p rze z w y cię ży ła .
P o c ie s zy łe m  się m yślą , że z w y k le  jestem  o d w a ż ­

niejszy od  Ju lka  i n ied ług o  o całej tej sp ra w ie  zupełnie  
zapom niałam . T y l e  b y ł o  n o w y c h  r z e c z y  do oglądania! 
zacząłem  u k ła d a ć  rozm aite  p la n y  i r o z m y ś la ć  n ad  tem, 
ja k  p rzep ęd zim y te z a c h w y c a ją c e  i zupełnie niespodzie­
w a n e  w a k a c y e .  Z d a je  mi się, że niebardzo u w a ża łem  na 
to co  nam o jc iec  m ó w ił  w  p o w o z ie ;  j a k  przez sen so b ie  
przypom in am , że  d aw ał  nam  p rzestrogi,  ja k  m a m y  się 
z a c h o w y w a ć ,  jak  często p isać do dom u i co po w in n iśm y 
od ojca pani B losso m  pow iedzieć.

G d y ś m y  p r z y b y li  na  d w o rz ec ,  o jciec w z ią ł  b i le ty  
i d ał  mi je  do sch ow an ia ,  ale ja je  n a tyc h m ia st  z g u b i ­
łem , b o  po p latform ie  u w ija ł  się duży, c z a rn y  pies, k tó ­
rem u podróżni k ład li  n a  nos c ia stk a ,  a on je  p odrzu cał  
w  pow ietrzu  i c h w y t a ł  zębami. N atu raln ie ,  że w  takim  
razie o n iczem  innem nie m o g łe m  m yśleć. D o w ie d z ia ­
łem się że  ich niemam dopiero  k ied y  p o c iąg  m iał  ruszać, 
i o jc iec  się z a p y t a ł :  „T o m k u , gdzie  m asz b i le ty ? ” a ja
ich nigdzie  zn a leść  nie m ogłem . M ożecie sobie w y o b r a ­
zić jakem  się przestraszy ł,  to też z w ie lk ą  rad ością  d o ­
w ied zia łem  się, źe j e  o jciec m a w  kieszeni, bo  w id zia ł  
j a k  p a d a ł y  i podniósł je  n atychm iast,  a  t y lk o  nic nie m ó­
w ił  um yśln ie , t e b y  mię przestraszyć . A l e  już na d ru gi 
raz  o jciec d ał  b i le ty  nie mnie, a le  Ju lkow i, co  mię b a r ­
dzo ro z g n ie w a ło  i zasmuciło. P o t e m  o d e z w a ł  się d z w o ­
nek, lo k o m o t y w a  świsnęła, o jc iec  z a w o ła ł  „do w id z e n ia ” 
i p o c ią g  ru szy ł .

W  n a s zy m  przedziale  b y ł  t y lk o  je d e n  staru szek  
a  i ten w y s ia d ł  na pierw szej  stacyi, tak  źe resztę  drogi 
o d b y w a l i ś m y  sami. P o d r ó ż  nasza m iała z a le d w ie  trw ać  
p ó łto re j  g o d z in y ;  nam się je d n a k  zd a w a ło ,  że k ażd a  
s t a c y a  to S i ive rh il l  i że n ig d y  tam  nie d ojed ziem y.

N areszcie  p o c ią g  się za trz y m a ł,  k o n d u k to r  z a w o ­
ł a ł  , ,S i lv e r h il l ’' a m y ś m y  w y s k o c z y l i  z pociągu, zanim 
jeszcze  zupełnie stanął.  N a  peron ie  u jrze liśm y dużego, 
b a r c z y s te g o  cz ło w iek a ,  k t ó r y  się do nas zb liży ł  i zap ytał:  
„ T o  w y  jesteście sy n o w ie  p an a  C a rter?  C h o ć b y m  nie- 
w ied zia ł ,  to b y m  w a s  je d n a k  za raz  poznał, ta k  jesteście  
podobn i do o jc a ” . M ów iąc  to, w zią ł  nasz t ło m oc zek  i p o ­
szedł s z y b k o  przez łąk i  i pola, a m y ś m y  szli za nim.

P rz e z  d ro gę  p ra w ie  się nie o d z y w a ł ,  bo z n a tu ry  
b y ł  m ilczący, a  s z e d ł  tak  s z y b k o ,  że j a  ledw ie  za  nim 
zd ążyć  m og łem , a Julek ca łą  d ro g ę  m usiał biedź.

O  zachodzie słońca stanęliśm y przed f e r m ą ; na 
p o d w ó rk u  sta ło  k ilkan aście  ś l ic z n y c h  k r ó w ,  k tó re  spo­
kojn ie  p rz e ż u w a ją c  paszę o d w r a c a ły  g ł o w y  i p r z y g lą d a ­
ł y  się obojętn ie  dw om  ludziom , n iosącym  o lb rz y m ie  

adra p e łn e  c iep łeg o ,  pianą p o k ry te g o  m leka. T r z e b a  
b y ło  p rzejść  p o m ięd zy  niemi, co n iem ało  strachu  napę­
dziło  Julkow i, b o  k r o w y  s ta ły  tak  blisko, że śm y się p r a ­

w ie  ocierali  o ich rogi, a  dzierżaw ca  m usiał je  nieraz 
u d e rz y ć  ręk ą  po g rzbiecie ,  a ż e b y  u stą p iły  nam z drogi. 
P r z e z  b ram ę w p a d ły  t łum nie świnki, g łośn em  chrząka- 
niem d o m a g a ją c  się w iec zerzy ,  a je d n a  z nich przebie­
g ł a  tuż k o ło  mnie tak  że o mało mię nie p rzew ró ciła .

M im o tyc h  p rzes zk ó d  doszliśm y szczęśliwie do 
fó rtk i ,  od  której ce g łam i w y ło ż o n a  d różka  p row ad ziła  
do d om u ; na prog u  stała pani B lossom , ż e b y  nas p o w i­
tać. S ta d o  b ia łych  g o łęb i  z szelestem  ze rw a ło  się ze 
ścieżki i z a k r ę c iw s z y  się w p o w ie trz u  usiad ło  na dachu 
starej s to d o ły  i w ie lk i  pies w y s k o c z y ł  z g ło śn e m  u ja d a ­
niem  ze sw ojej bu d ki,  a le  n a  w ołan ie  pana Blossom:,, B ę ­
dziesz mi tu cicho, s ta ra  c z a r o w n ic o ” s c h o w a ł  się m ru ­

cząc g n iew n ie .
—  C h w a ła  B o g u !  m yśla łam , że już nie przyjdziecie! 

A  to są nasi k o ch an i g o ś c ie ?  P a n  T om  ja k  dw ie  k r o p ­
le w o d y  do ojca p o d o b n y ,  m alu tk i  pan Ju lek  trochę g o  
mniej p r zy p o m in a .  D o p r a w d y ,  ja k  na w as patrzę, d a w ­
ne c z a s y  mi się p rzy p o m in ają .  A l e  ja  się tu r o z g a d a ­
łam , a oni b ied ac y  pew nie um ierają  z g ło d u , natychm iast 
pójdę i w s zy s tk o  p rzygo tu ję .

P ro w a d z i ła  nas przez kuchnię, k tórą  zdobił w ielki 
komin, sza fa  d ęb o w a i m nóstw o połci s ło n in y  zw iesz a ją ­
c y c h  się od  pułapu, do t a k  zw an e g o  „sa loniku”. Zakrzą- 
tn ę ła  się, n a k r y ła  do sto łu  i na b ia ły m  obrusie p o ło ż y ła  
o g r o m n y  b o c h e n  chleba, z k tó r e g o  b y  m ożn a  w y k ro ić  
ze dw an aście  z w y k ły c h  lo n d y ń s k ic h  b ochen ków , s p o r y  
k a w a ł  ż ó łte g o  m as ła ,  w s p a n ia łą  szynkę, i ty le  konfitur  
że w y s t a r c z y ło b y  d la  w s z y s tk ic h  dzieci k tó re ś m y  znali.  
W y j ę ł a  tak że  n a j ład n ie jszy  swój p o r c e la n o w y  serwis, 
c a ł y  b ia ły ,  ze z ło tą  ob w ó d k ą, a k ażd a  filiżanka, m iseczka  
k a ż d y  m ieczn ik  a n a w e t  cukiernica  b y ł y  ozdob ione p o r­
tre tem  J e rz e g o  III.

W z ię l iś m y  się z zap a łem  do ty c h  p rzysm ak ów , 
a poczciw a pani B lo s so m  p r z y s u w a ła  nam coraz  co  n o ­
w e g o ,  d o le w a ła  h e rb a ty ,  i p a tr z y ła  na n as z takim  do­
brym , s e rd e c z n y m  uśm iechem , że tem  sam em  d od a w a ła  
nam  apetytu .

P o  h e rb a c ie  p oszliśm y o b ejrz eć  dom, ogród i całe 
g o s p o d a rs tw o ,  i ta k e ś m y  się zm ęczy li ,  że śm y z p rzy je m ­
nością  udali się na sp ocz y n ek  do p o k oju  p o ło żo n eg o  
nad salonem . P o k ó j  te n  m iał w ielkie  okn o  zw ró co n e  
n a  o gród, p o p a c z o n ą  p o d ło g ę ,  a o b o k  łó ż k a  sta ła  ciem­
na, tajem nicza  szafa, n a  którą Julek b a ł  się sp ojrzeć. 
C h o ciaż  w s z y s tk o  to w y d a ł o  mi się dziwne, jed n ak  
z w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  w su n ąłe m  się pod  p rześcierad ło  
p rzen ik n io n e  za p a c h e m  la w e n d y ,  i b y ło  mi m iękko i w y ­
g od n ie  w tem  o lb rz ym ie m  łóżku o k ry te m  bia łem i firan­
k am i w  c z e rw o n y  deseń, p rz e d sta w ia ją c y  p r z y g o d y  
D i c k ’a T u rp in a ;  przyp o m in am  sobie, że g d y  pani B lo s­
som  św iecę zg asiła  a ja  o czy  zam kn ąłem , to p ostanow i­
łem  zostać  rozbójn ik iem , jeże l i  się o jciec  tem u nie sp rze­
ciwi, a ja  sam o ty le  b ęd ę  silny , źe kon ia  w  g a lo p ie  
p o w s tr z y m a m .

III.

S z k o d a ,  że nie m og ę  w am  op ow ied zieć  n a w e t  p o ­
ło w ę  f ig ló w , k tó r e ś m y  sp łata li  w  O a ts ła n d  (tak  się n a ­
z y w a ła  posiadłość  p a n a  B lnsom ) szk o d a  także, że nie 
potrafię w a m  p rzed staw ić ,  jak  nam  w e s o ło  czas schodził,



i le śm y mieli ra d o śc i  i uciechy. W  p ie rw s z y c h  dniach 
z a c h o w y w a liś m y  się bardzo spokojnie, tak  że  n a w e t  pani 
B losso m  p o w t a r z a ł a : „ N ig d y  w  życiu  nie w idzia łam  ta ­
kich  g r z e c z n y c h  d zieci” . A l e  w k r ó tc e  w s z y stk o  się zmie­
niło. P os łu szeń stw o  nasze znikło w ra z  z odśw iętnem  n a ­
k r y c ie m  do h e rb a ty ,  a dobre za m iary  (przynajm niej mo- 
je) p o je c h a ły  z p ierw szym  listem do domu. T e r a z  pani 
B las so m  m ów iła :  „ N ig d y  w  życiu  nie w id z ia ła m  tak ich
c h ło p c ó w ” i miała słuszność, bo n ie b y ło  dnia, n ie b y ło  
godziny, ż e b y ś m y  n o w e g o  fig la  nie sp ła ta li .  A  jed n ak  
nie zd a rz y ło  się ani razu, ż e b y  nas poczc iw a  pani B lo s ­
som  n apraw dę połajała, i g d y  w ra c a liśm y  do dom u z a b ło c e ­
ni od stóp do g łó w ,  p rzem o k li  do nitki, a lb o  g d y ś m y  
w y w ró c i l i  g a r n e k  z m lekiem , lub zam knęli  k o ta  do sp i­
żarni, podn osiła  rę c e  do g ó r y  i w o ła ła :  ,,Mój B o że ,  co
to ża chłopaki!

Sam  fermer m iał n ie w y c z e r p a n y  zapas c ie r p l iw o ­
śc i:  g d y ś m y  już zan ad to  się r o z b r y k a l i ,  m ó w ił  ty lk o  ki­
w a ją c  g ło w ą ;  „ N o ,  sp od ziew am  się, że  na d ru g i raz  bę­
dziecie  r o z są d n ie js i” . N ie  m o g ę  n a w e t  z l ic z y ć  ile razy  
szukając  g n iazd  ptasich, ła m a liś m y  je g o  cien iu tk ie  p ło t­
ki, ile r a z y  p u sz c za l iśm y  k r o w y  na n iesk o sz on ą  łąkę , al- 
b o ś m y  zap ęd za li  prosiaki do o gro du , a on za te 'w szy-  
stkie p s o t y  n ig d y  się n a p r a w d ę  nie g n iew ał.  W id z ą c  
łag o d n o ś ć  i p o b ła ż liw o ś ć  t y c h  p o c z c iw y c h  ludzi nie p o ­
w s tr z y m y w a liś m y  się w  niczem i zd z iczeliśm y ja k  za jąc e  
w  polu.

(d. c. n.)

S Z A R A D A ,  
przez E w ę  M aryę.

C zęść  m o w y  pierwsze, drugie w  w o d zie  p ł y w a ;
Bazem  się m iasto  u nas tak  n a z yw a.

Kwadrat czarodziejski,

a a a a

n n n n
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Z g ło s e k  um ieszczonych w k w a d ra c ie ,  u ło ż yć  cz te ­
r y  w y r a z y ,  m ające  n astęp ujące  zn a czen ia :

1. L e g o w is k o  d zik iego  zw ierza .
2. P o r a  przedpołudniow a.
3. R z e k a  w e  W ło s ze ch .
4 . M ia r a  p e w n e g o  obszaru  pola.
5. W y k r z y k n ik ,  lub od w ro tn ie  za im ek o s o b o w y .
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Szarady: Niezapom inajka.

Łam igłóiuki w trójkącie:

L e n i w i e
E k w a t 0 r
N a r w a 1
I n d y k
W i 1 k
I d a
E h
C

Skrzynka do listów.

Redakcya od siebie, j a  zaś od siebie drodzy moi, dziękuję 
wam za życzenia św iąteczne i noworoczne. Nie w ątpię, że gdyby 
się w szystkie spełniły , nicbym  ju ż  więcej p ragnąć  nie po trzebow a­
ła, ale . . .  dobre serca życzą „wszystkiego najlep szego”, a Pau Bóg 
sam rozporządza  życzeń tych spełnieniem  i to  podobno najlepsze.

Św iątecznym  wakacyom waszym zaw dzięczam  mnóstwo m i­
łych liścików od dawnych i nowych znajom ych. Do najdaw m ej- 
szych liczę ciebie Niezapominajko Z nad Warty, nie w iedziałam  je d ­
nak, że w m arzeniach swoich miejsce dajesz m orzu. Co do m nie, 
nie p ragnę dalekich w ędrów ek: a chociaż los Ja n k a  sieroty zajm o­
w ał mnie rów nie żywo ja k  ciebie, Mgło Wieczorna, nie zazdrościłam  
mu wycieczki na A tlantę. W spom inasz o K siężniczce? alboż to  mało 
przygód  i w zruszeń mieści się w je j życ iu?  W szędzie i w szystkim  
użyteczną być m ożna, skoro je s t  dobra wola po te m u ; za  p rzy ­
kład ty  m i służyć możesz, Biała karto, swojem pytan iem . Skraw ­
k i p łó tna , p e rk a lu  i wszystkie inne, chętnie są przyjm ow ane 
w Red. K roniki Rodz., k tó ra  je  odsyła do Schron. N ieuleczalnych. 
S tanow ią tam  one jeśli nie rozryw kę, to  przynajm niej sposób zabicia 
wolno wlokącego się czasu dla biednych chorych, k tó rzy  z nich 
rob ią  skubanlcę. Do nich to  zastosować m ożna słowa tw oje, RÓŻOWa 
gałazko że „starość nie radość” ; do siebie stosować ci ich nie wol­
no, bo chociaż sta ru szką  ju ż  jesteś, sam a przyznajesz, że doznałaś 
dwóch wielkich radości. P rzy łącza się jeszcze do niej tęsknota 
za m iłem i liścikam i waszemi, drodzy m o i; k tóż  bowiem i gdzie 
serdeczniej do mnie przem ówi ja k  ty , Wróżbiarko szczęścia, albo 
ty , Kuropatewko Z nad Warty, m ała siostrzyczko, k tó ra  mi p rzy ­
syłasz „serdecznego całusa” . W yw zajem niam  ci się tak im  samym 
1 pomimo różnicy la t naszych ze szczerą  radością witam foremne 
tw oje lite rk i. Pam iętam , że p isu jąc w dwóch lin iach  ja k  ty  te ­
raz , m iewałam zawsze złe stopnie z kaligrafii. Kindze donoszę 
w odpowiedzi, że konkurs kalig rafii niedługo zostanie ogłoszonym; 
o w arunkach jego  doniesie wam Redakcya. Obiecujesz, że należeć 
będziesz do niego; nie naśladujesz więc w nieśm iałości leśnego 
k w ia tk a , Medunki, któ ra  „nie ma odwagi należeć do konkursów ” . 
D roga m oja! czyż nasza R edakcya je s t ta k  s traszn ie  surową? Do­
brze  przynajm niej, że ci się sprzykrzy ła  sam otność ; obietnicę za ­
przyjaźn ien ia  się z nam i przy jm uję z wdzięcznością. Mniej za to  
w dzięczną jestem  za polecenie dane mi przez jednę z panienek: 
mam zburczee b ra ta  je j, Stolarza, za to, że nie pisuje do nas. 
Sądzę, że gdyby wiedział, ile przyjem ności sp raw iają  liściki n a ­
szych czytelników , to  by m niej skąp ił swego pism a. M ilczenie 
Libelli dziwić nas ju ż  zaczynało. Chwała Bogu, że influenza, tak  
groźna w tym  roku, szczęśliwie ci p rzeszła, ale jakoś nie zdaje  mi 
się, żeby ci pozwolono używ ać ślizgaw ki po świeżo przebytej cho ­
robie. Na samym końcu tobie, im ienniczko m oja, Gołąbko Z nad 
Wisły dziękuję za  obietnicę częstszego do mnie pisyw ania, rów ­
nież ja k  i za pamięć o ubogich dzieciach. Pam ięta li o nich  tak ­
ż e : Medunka, Benjaminek, Mania, Julcia, Henio Wesoła Leśmie- 
rzanka. Figlarka i Jagódka z pod Arkadyi p rzysła ły  d la ubogich 
suk ienk i ciepłe i porządnie  uszyte. D ziękuję wam za poczciwe 
serca p rsstem  Bóg zapłać, a k to  tak  współczuje uiedoli eh 
sam dozna takżeiw spółczucia, k tó re  ja  mam w tej chwili 
nej Figlarki. Zawsze w asza Gołąbka.
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